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TESTES
i Dywan czcvrodziejsl^ï.

{Ciąg dalszy.)
— Ja uważam, że nikt nie ma prawa wy­

rażać życzeń, dopóki wszyscy nie zgodzą się 
na jedno! — zrobił uwagę Robert. — A to co?

W tejże oliwili, niespodziewanie, zaczęło 
się podnosić coś szarawego naokoło dywanu... 
Zrazu było to wysokie na pół łokcia—w chwilę 
potem już na łokieć, na dwa — trzy, cztery, 
pięć łokci! Rosło prędko i zasłaniało światło.

Antea spojrzała w górę, na niebo i ściany, 
które już były wokoło o sześć łokci wysokie.

— Zjeżdżamy w środek wieży! — krzy­
knęła. — Na tej wieży niema dachu... Dywan 
spuszcza się na sam dół.

Robert zerwał się. Dywan opuszczał się 
powoli.

— - Trzeba było... 0! gniazdo sowy!
Oparł się nogą na gładkim głazie wystę­

pującym ze ściany i pochwycił ręką za głęboką 
framugę okna -szeroką od jego strony, a zwę­
żającą się od strony zewnętrznej.

— Ostrożnie!—krzyknęli wszyscy.
Ale Robert nie był dość ostrożny. Zanim 

wyjął rękę z sowiego gniazda, w którem nie 
było jaj, dywan osunął się już w dół o cztery 
łokcie.

— Skacz! gapiu! — krzyknął Cyryl, prze­
jęty braterskim niepokojem.

Ale Robert nie mógł odrazu obrócić się 
i skoczyć. Zanim zdążył usiąść na szerokim 
parapecie okna i przygotować się do skoku, 
już mury wieży wzniosły się o trzydzieści stóp 
ponad głowami dzieci, które spuszczały się cią­
gle w dół, a Robert został we framudze okna 
sam jeden—bo nawet sowy nie były w domu. 
Mur był gładki i nie można było myśleć 
o wdrapaniu się na górę — a zeskoczyć!.. Ro­
bert zasłonił oczy rękoma, i wcisnął się w wą- 
zką framugę, jak mógł najgłębiej... Był zabez­
pieczony od upadku, ale między nim a prze­
ciwległą ścianą była pusta przestrzeń. Poło­

żenie straszne! Wtedy dopiero Robert zrozu­
miał, że dywan może ich przyprawić o równie 
niebezpieczne niespodzianki, jak te, które się 
trafiały, gdy Psammed spełniał tak ochoczo 
wszelkie życzenia dzieci.

A reszta!... Wyobraźcie sobie ich uczu­
cia, kiedy dywan opuszczał się wolno i ró­
wno na samo dno wieży, pozostawiając Roberta 
uczepionego w oknie. Robert o tern nie my- 
ślał, bo miał dosyć własnych uczuć, ale wy 
możecie to zrozumieć...

Gdy już dywan opadł na ziemię, postradał 
odrazu tę sztywność, która dzieciom dodawała 
otuchy podczas podróży, i legł obwisły na ka­
mieniach i kupkach ziemi, zupełnie jak zwy-

Podróż na dywanie czarodziejskim.

czajny dywan. Skurczył się tak nagle, że nie­
mal wysunął się z pod nóg dzieci, które sta­
nęły na ziemi, a dywan powrócił do właściwych 
rozmiarów, i nie zapełniał już całego wnętrza 
wieży, tylko sam środek, pozostawiając dużo 
wolnego miejsca naokoło.

Dzieci spoglądały po sobie osłupiałe, po­
tem podniosły głowy i wytężyły wzrok, dare­
mnie usiłując dojrzeć, co się stało z biednym 
Robertem. Naturalnie nie mogły go widzieć.

— Żałuję, żeśmy tu przyjechali! — zawo­
łała Kizia,
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— Ty zawsze żałujesz po niewczasie — 
odpowiedział Cyryl krótko.—Nie możemy prze­
cież zostawić tam Roberta. Chce, żeby dywan 
przyniósł go do nas, na dół...

Dywan jakby się ocknął ze snu, rozcią­
gnął sią, wyprostował szybko i frunął w górę. 
Dzieci czekały, podniósłszy głowy... Dywan 
unosił się coraz wyżej Zatrzymał się na chwilę 
w miejscu, budząc w nich srogi niepokój — • 
a potem zaczął się spuszczać i opadł wreszcie 
na ziemię z Robertem. (d. c. n.)

Józef Jankowski.

Powrót taty, albo 3aś rycerzyk. 
Obrazek dramatyczny w dwóch odsłonach podług 

ballady Mickiewiczowskiej.
( Ciąg dalszy.) 

Aniołowie razem (trzymając się za ręce).
O, tak! o tak! czyńmy śmiało, 
Co nam niebo przykazało.
Niech się pełni jasność cała: 
Chwała Panu, chwała, chwała!
(Ulatują w powietrze i znikają; światłość 

długo jeszcze pozostaje).
Matka (ocknąwszy się). 

Co się ze mną naraz stało? 
Przed oczyma jakby biało 
Dziwna jasność bije wkoło, 
W dusz)/ prawie aż wesoło... 
Czy Bóg żywy, czy anieli 
W swojej łasce przefrunęli?... 
Znikł niepokój, co myśl chwieje, 
W sercu błogą mam nadzieję, 
Wszystko wdziękiem mi jaśnieje... 
Już nie lękam się, nie trwożę, 
Ufam, ufam Tobie, Boże, 
Modlę, kruszę się i korzę!
(Pochyla się przed obrazem, zasłona zwol­

na spada).
ODSŁONA II.

Wzgórek malowniczy pod miastem przy dro­
dze. W pobliżu gęste krzewy i las ciemny, 
głęboki. Na wzgórku figura z obrazem Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Na niebie w dali pło­
nie zorza zachodu. Dzieci wchodzą, zbiera­

jąc kwiatki.
Halina.

I tu kwiatek — i tu kwiatek, 
Jaki przepych i dostatek! 
Jeszcze nigdy, nigdy prawie 
Nie widzieliśmy na jawie 
Tyle pięknych kwiatków w trawie! 
Istne cuda, istne cuda!

Maciuś.
Maciuś także nie maruda, 
Zebrał pełne dwie garsteczki.

Małgosia.
Toż kwiateczki! toż kwiateczki!

Jaś.
Macie tutaj śliczne zboże, 
Do bukietu wam dołożę.

Halina.
Dajcie, dajcie wszystko razem. ' 
Położymy przed obrazem.

Maciuś.
Będzie to pachniało Bozi 

Małgosia.
Bozia za to nie pogrozi.

Maciuś (do Jasia — na stronie). 
Powiedz, janek! mój kochany! 
Czy w tych krzakach są Indyany?

U! brrr... Boję.
Może ich tam całe roje — 
Żeby, Janku, pójść we dwoje...

Płocha główka u Maciusia:
A czekanie na tatusia?

Halina.
Patrzcie, patrzcie, co się dzieje 
Tam na niebie: tarcza złota 
Cała blaskiem promienieje.
Jakieś złote gmachy, wrota 
Wstają, piętrzą się bez końca, 
A Obłoczki malowane 
Przesuwają się na zmianę.
Jaś.
Przecudowny zachód słońca!
Od tych blasków, od czerwieni 
Aż się wszystko w oczach mieni
I w złocisty splata wianek.
Małgosia.
Pełno, pełno niespodzianek!

(d. c. n.)

SŁOWO HONORU.
(Dokończenie.)

Po obiedzie, dzieci wybiegły na chwilę 
na ganek odetchnąć świeżem powietrzem, ale 
było tak zimno, że prędko wróciły do pokoju.

— Ależ to dzisiaj mróz! jak w zimie, choć 
to dopiero listopad — rzekł Boleś, zacierając 
skostniałe ręce.

No, tak wielkiego mrozu jeszcze nie­
ma — odparł Uranio, zawsze więcej umiarko­
wany w zdaniu, ale zapewne, że czas nieprzy­
jemny, bo jest wicher.
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— Jakto, niema mrozu! daję słowo ho- 
noru, że musi być ze sześć stopni; od wichru 
by mi tak palce nie zesztywniały — wykrzy­
knął z zapałem Boleś, ale w tern urwał i za­
czerwienił się. — Nie, nie, słowa nie daję — 
poprawił się skwapliwie — ale myślę, że musi 
być ze sześć stopni.

— Bardzo dobrze, że słowa nie dajesz, bo 
właśnie jest dwa stopnie ciepła — roześmiał się 
branio— umyślnie patrzyłem u optyka na ter­
mometr, powracając ze szkoły.

Zasiedli do swoich zajęć; Andzia napo wrót 
wzięła się do rysowania mapy, Franio powta­
rzał słówka łacińskie, Boleś zebrał pęk piór, 
ołówków, linii i z całym tym przyborem usa­
dowił się pod samem oknem.

— Co ty będziesz robił, Bolciu?
— Będę wykończał tytułową kartkę do 

mojego zielnika; aż mi wstyd, że jeszcze nie 
gotowa. Rolski i Milewicz już dawno swoje po- 
napisywali i powklejali, a to przecież była mo­
ja myśl i ja chciałem najpierw pokazać panu 
profesorowi.

— No, to wszystko dobrze, ale czy umiesz 
już lekcy e?

— Eh lekcye! jeszcze się nauczę; mało to 
mam czasu wieczorem? A tego przy lampie robić 
nie mogę.

Godzina zeszła bardzo cicho i przykładnie. 
Bolcio pracował nad zielnikiem, aż mu oczy 
poczerwieniały i kark bolał od ciągłego nachy­
lania, ale też za to, co za prześliczny napis! Każda 
litera wy cieniowana, obwiedziona czerwonym 
atramentem, aż miło patrzeć. Takiego zielnika 
z pewnością nie powstydzi się przed nikim.

Ojciec, idąc na spacer, wstąpił do ich pokoju.
— Uczycie się? to dobrze — a co tam Bo­

leś tak smaruje, trzymając jeden ołówek w zę­
bach, a dwa za uchem.

— Ja, proszę ojca, robię napis do mego 
zielnika.

— A nauczyłeś się wszystkiego na ponie­
działek?

— Jeszcze nie, ale się nauczę wieczorem, 
teraz wieczory takie długie, a napisu nie mógł­
bym robić przy lampie.

— Już widzę, że się na tern skończy, że 
będziesz się jutro douczał; wiesz jak tego nie 
lubię; dzień powszedni jest na przygotowanie 
lekcy i, a niedziela właśnie na tego rodzaju za­
jęcia.

— Słowo honoru daję, że się wszystkiego 
jeszcze dzisiaj doskonale wyuczę.

— Znowu słowo!—powtórzył ojciec z nie­
zadowoleniem.

Boleś oczy spuścił.
Przepraszam bardzo, to mi się przy­

padkiem wyrwało, ale w przyszłości dotrzymam 
z pewnością.

Ojciec wyszedł — Boleś powrócił do zięb 
nika, mówiąc sobie w duszy: Zaraz zacznę się 
uczyć, tylko jeszcze „Bolesław^ napiszę kiedy 
mi tak ładnie idzie — Sikorski, to już naprawdę 
zostawię na jutro.

Ściemniało się, kiedy głośny dźwięk dzwon­
ka dał się słyszeć w przedpokoju. — Andzia, cie­
kawa pobiegła zaraz dowiedzieć się, co tam ta­
kiego, tembardziej, że przy sobocie spodziewała 
się przybycia na herbatę cioci i wuja, którzy 
ich w tym dniu najczęściej odwiedzali. Po chwili 
powróciła do braci, skacząc i klaszcząc w ręce 
z radości.

— Co za szczęście! co za szczęście! wie­
cie, ciocia napisała, żebyśmy natychmiast przy­
chodzili do niej, wypijemy razem herbatę, a po­
tem zabierze nas wszystkich do teatru.—-Dają 
„Obronę Częstochowyu.

— Brawo! — wykrzyknął Franio. Kochana 
ciocia, że nas zaprosiła! ja taki byłem ciekawy 
tej sztuki.

— No, tylko ubierajcie się prędko, ja mu­
szę jeszcze zmienić suknię, ale będę w minutkę 
gotowa. Mama sama odprowadzi nas do cioci.

Franio wziął się żwawo do składania ksią­
żek. Boleś stał ciągle koło swego stolika z ocza­
mi wbitemi w ziemię i miną tak strapioną, jak­
by usłyszał z ust Andzi najsmutniejszą nowinę.

— Prędzej Bolciu, bo się spóźnimy! — za­
wołała Andzia, wesoło pociągając go za rękaw!

— Ja... ja nie pójdę z wami, nie mogę 
iść — wyjąknął Boleś.

— Jakto, nie pójdziesz do teatru? co ty 
mówisz? dlaczego?

— Nie mogę iść, bo dałem ojcu słowo, że 
się dziś jeszcze nauczę wszystkich lekcyi, a do­
tąd nic nie umiem.

Franio i Andzia patrzyli na siebie pomie­
szani.

— Ależ Bolciu, to się jutro nauczysz, już 
ja sama tatki poproszę, żeby ci pozwolił na ten 
jeden jedyny raz, złamać słowo; potem już ni­
gdy— zaczęła nieśmiało Andzia, ale Boleś prze­
rwał jej wstrząsając przecząco głową.

— Nie Andziu, słowa ani razu złamać nie 
można; już ja to teraz rozumiem; choćby mi 
tatuś pozwolił, wiem, że miałby o mnie bardzo 
złe wyobrażenie, gdybym z tego pozwolenia 
skorzystał, więc już wolę zostać w domu, cho­
ciaż mi teatru żal.

Mężczyźnie, który nie chce złamać da­
nego słowa, nie wypada także płakać nad ko­
niecznością dotrzymania go — to też Boleś bar­
dzo nieznacznie otarłszy oczy rękawem, zapalił 
lampę i zasiadł do książki, a Franio i Andzia 
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zaczęli się ubierać, przez wpół już tylko tak 
uradowani nadzieją czekającej ich przyjemności.

— Może mama jeszcze co na to poradzi— 
myślała Andzia.

Mama jednak, dowiedziawszy się o całej 
sprawie, ani jednem słówkiem nie sprzeciwiła 
się postanowieniu Bolcia, wydała tylko dla nie­
go podwieczorek i poleciła mu, ażeby się w jej 
nieobecności z lampą ostrożnie obchodził.

Wszyscy wyszli; Boleś pozostał sam nad 
książką. Ach, jak to trudno się uczyć, gdy wszy­
scy idą do teatru! Przed oczami Bolcia ciągle 
unosiła się kurtyna i zdawało mu się, że słyszy 
artystów.

— Nie, nie będę o tern myślał, bo w7 ta­
kim razie i tak nie nauczę się i słowa nie do­
trzymam — rzekł do siebie.

Minuty i kwadranse mijały; mama powró­
ciła już od cioci, tatko przyszedł ze spaceru, 
a Boleś ciągle uczył się z równą pilnością, nie 
pozwalając nawet myślom swoim uciekać w stro­
nę teatru.

Zawezwano go na kolacyę. Poszedł, ale 
serce mu trochę biło na myśl, co tatko powie—■ 
czy go pochwali, czy zgani, że się zawczasu 
lekcyi nie nauczył.

Tatko przez dłuższą chwilę nic nie mówił.
— I jakże Bolku, żal ci teatru? — zaga­

dnął wreszcie, gdy już zjedli kolacyę i służąca 
zaczęła zbierać talerze.

Boleś zarumienił się powyżej uszu, ale 
śmiało spojrzał ojcu w oczy.

— Nie będzie mi żal, proszę tatki, jeżeli 
tylko... tatuś zechce odtąd wierzyć mojemu 
słowu; bo ja obiecuję, że już go nigdy w życiu 
nie złamię, choćby mnie to nie wiem co koszto­
wać miało.

— Dobrze Bolciu - rzekł ojciec, kładąc 
mu z uśmiechem rękę na ramieniu — twój dzi­
siejszy postępek daje mi rękojmię, że tej obie­
tnicy dochowasz. Nie szastaj często twojem sło­
wem, ale raz je dawszy, dotrzymuj święcie, 
a wyrośniesz na dzielnego człowieka i nie tyl­
ko ja, ale wszyscy polegać na twojem słowie 
będą.

Od tego dnia nie było słowniejszego chłop­
ca nad Bolesia; prawda, że odzwyczaił się od 
ciągłego powtarzania: daję słowo honoru — ale 
gdy raz za co zaręczył, nikomu już nie przy­
chodziło na myśl powątpiewać o tern, bo wie­
dzieli wszyscy, że dotrzyma święcie.

Irena Mrozowicka.

Zadania i łamigłówki.
T-FS-

Łamigłówka kryształowa,
ul. Kalina.
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Zamiast kropek i gwiazdek podstawić należy litery 
tak, aby środkowe litery w kierunku pionowym złożyły na­
zwisko jednego z królów polskich.

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska, 2) Organ powo­
nienia, 3) Miasto w Lotaryngii, 4) Mieszkaniec Greulandyi, 
5) Cieśnina na morzu Śródziemnem, 6) Żądane w zadaniu 
nazwisko, 7) Poeta polski, 8, Imię żeńskie, 9) Sprzęt w go­
spodarstwie domowcm wiejskiem, 10) Organ wzroku, 11) Sa­
mogłoska. ___________

Szarada.
uł. Zbyszko N.

Pierwsze -przyimck. drugie, trzecie—rzeka, 
Czwarte przeczenie

A całe ulgą nieraz dla człowieka 
Niczaprzeczenie.

Kwadrat magiczny.
ułożyła Zosia Ordyńska.

Tak należy poprzestawiać litery, aby otrzymać trzy 
trzy iiorowe wyrazy, któreby się jednakowo czytały w kie­
runku pionowym i poziomym. Znaczenie wyrazów: 1) Okres 
czasu, 2) Organ wzroku, 3) Zwierzę domowe.

Rozwiązania do N-ru 8-go.

Zagadki w obrazku: Obróciwszy obrazek na 
lewo w poprzek znajdujemy Araba, leżącego ua ziemi po 
prawe stronie.

Zagadki literowej: Wielki tost.
Zagadki kropkowanej:

Gdy wiele godnych czynisz spraw, mów o tern mało
Bo coś sławie przyczynił, ujmiesz próżną chwałą.
Niech raczej inny widzi i chwali twe sprawy, 
A tak będzie nagrodę miał postępek prawy.

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


